
                                                                                                           

PRACA  nad sob� 
 

Tre�ci  zeszytu 4,  wrzesie� 1997 r. 
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Drodzy Czytelnicy, 
Obiecalimy wrze�niowy zeszyt po�wi�ci�  
nieznanym listom Mateczki. Niestety prace przy 
ich opracowaniu wydłu�yły si� znacznie  ponad 
nasze oczekiwania. Wydajemy wi�c zwyczajny, 
kolejny zeszyt, a odnalezione listy omówimy w 
jednym z dalszych zeszytów  -  nie chcemy ju�  
obiecywa� w którym. Przepraszamy za zawód. 
 

===================================
= 
 

REHABILITACJA   
PEWNEGO  OKRE�LENIA 

 W  pi�miennictwie, a  tak�e  naukach  mariawickich  przed  
II  Wojn� �wiatow�  do��  cz�sto  pojawiało  si�  okre�lenie  Matki  
Franciszki  Kozłowskiej  jako  Mał�onki  Chrystusowej,  lub 
stosowano  w  stosunku  do  niej  okre�lenia  zbli�one  w  formie  
do  ziemskich  oznacze�  odnosz�cych  si�  do  instytucji  
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mał�e�skiej.  Stosowanie  tej  terminologii  przez  mariawitów  
wywołało  ogromny,  negatywny  rezonans  zarówno  w  
społecze�stwie  polskim,  jak  i  poza  granicami  kraju.  
Okre�lenia  powy�sze,  wraz  z  innymi  reformami  
wprowadzonymi  w  Ko�ciele  Mariawitów,  miały  �wiadczy�  o  
aberacji  umysłowej  ludzi  zwi�zanych  z  mariawityzmem,  a  ju�  
na  pewno  o  herezji  mariawickiej.  Prasa  zbli�ona  w  pogl�dach  
do  Ko�cioła  Rzymskiego  pozwalała  sobie  na  całkiem  
niewybredne  insynuacje  pod  adresem  Matki  Kozłowskiej  i  
mariawitów.  Przyjmuj�c  �wieckie  rozumienie  instytucji  
mał�e�stwa  mi�dzy  innymi  okre�lano  Matk�  Kozłowsk�  jako  
„wdow�”,  poniewa�  „po�lubiona”  była  przez mariawitów  
zmarłemu  w  domy�le  Panu  Jezusowi.  Po  wydarzeniach  roku  
1935.  w  Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  oficjalnie  
zaprzestano  u�ywania  powy�szego  okre�lenia  w  stosunku  do  
Zało�ycielki.  Nie  przeszkodziło  to  temu,  �e  i  po  II  Wojnie  
�wiatowej  podnoszono  zarzuty  dotycz�ce  uznawania  w  �yciu  
ko�cielnym Matki  Kozłowskiej  jako  „Mał�onki  Chrystusowej”  
przez  mariawitów  nie tylko  „felicjanowskich” ,  ale  i  „płockich” 
. 

 Uwa�am  za  konieczne  zaj�cie  si�  tym  problemem  z  
kilku  powodów,  które  podam  na  ko�cu   niniejszego  artykułu,  
a  ponadto  z  ch�ci  wytłumaczenia  przekłama�,  które  na  stałe  
weszły  do  obiegu  na  skutek  antymariawickiej  propagandy.  
Pragn�  dzisiejszemu  pokoleniu  wykaza�,  �e omawiana 
terminologia  nie  jest  „heretycka”   i  ma  prawa  obywatelstwa  
równie�  w  nauce  Ko�cioła  Rzymskiego.  Wyja�nienie  to  jest  
nadto  wa�ne  i  z  tego  powodu,  �e  nawet  wierni  mariawici  nie  
potrafi�  prawidłowo  reagowa�  na  zarzuty  dotycz�ce  okre�lenia  
Matki  Kozłowskiej  jako  „Mał�onki  Chrystusowej”.  



 PRACA  nad  sob�  -  zeszyt  4 -  wrzesie�  1997                                    3                                    

  

Upublicznienie  za�  tego  okre�lenia  doprowadziło  do  wielu  
załama�  w  gronie  wiernych,  a  i  dzi�  dla  wielu  sprawa  ta  
wydaje  si�  by�  wstydliwa. 

 Poj�cie „za�lubin  Matki   Franciszki  Kozłowskiej  z  
Boskim  Oblubie�cem”  znalazło  swój  wyraz  po  raz  pierwszy   
w  Objawieniach,  gdy  F.  Kozłowska  pisze:  >>przeszłam  
zjednoczenie  serca  Pana  Jezusa  z  moim  sercem  i  przy  tym  
słowa „Oblubienica Moja -  zamek  zapiecz�towany” -  odt�d  
pozwolił  mi  Pan  Jezus  nazywa�  siebie  „Oblubie�cem  
Niebieskim”<<.  Matka  Kozłowska  jednak  nadal  zwracała  si�  
do  Boga  jako  do  swego  Pana  (Vide - Feliksa  Maria  
Franciszka  Kozłowska  -  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  
Bo�ego  1893  - 1918,  Kraków  1995  str. 94 - 95).  �wiadczyło  
to  o  jej  pokorze. W  nawi�zaniu  do  przytoczonego tu  
objawienia,  zwierzchnik  Ko�cioła  Mariawitów   abp  M.  Michał  
Kowalski  nie  tylko  wprowadził  do  oficjalnych  dokumentów  
ko�cielnych  i  modlitw  okre�lenie  „Mał�onka  Chrystusowa”,  ale  
w  swej  nauce  teologicznej  rozwin�ł  ten  w�tek  dalej.  
Powiedziano  na   wst�pie  tego  artykułu,  jakie  były  reperkusje  
tej  nauki.  Nie  wchodz�c  w  szczegółowe  rozwa�ania  i  oceny  
dotycz�ce  jego  nauk  (do  czego  nie  czuj�  si�  powołany)  chc�  
si�  zatrzyma�  nad  okre�leniem  „Mał�onka  Chrystusowa”  i  
omówi�  kilka  aspektów  zwi�zanych  z  tym  zagadnieniem,  a  w  
zwi�zku  z  tym  zwa�y�  nast�puj�ce  okoliczno�ci. 

 Mistyka,  maj�ca  okre�lone  miejsce  w  dziejach  Ko�cioła  
Powszechnego,  a  wi�c  i  rzymskiego,  uznawała  i  uznaje  
mo�liwo��  wchodzenia  ludzi  w  szczególne,  duchowe  zwi�zki  
z  Bogiem,  głównie  z  Drug�  Osob�  Trócy  �wi�tej  -  Jezusem  
Chrystusem.  Nauki  mistyczne  nie  cofały  si�  przy  okre�laniu  

4                                  wrzesie� 1997  -  zeszyt  4  -  PRACA   nad  sob� 

tych  zwi�zków  przed  u�ywaniem  terminologii  odnosz�cej  si�  
do  za�lubin,  stosowanej  w  innym,  ziemskim  sensie  w  mowie  
powszedniej.  Nie  było  to  ra��ce  zwłaszcza,  �e  terminologia  ta  
była  u�ywana  przez  w�skie  grono  mistyków,  lub  przez  osoby  
przynajmiej  zainteresowane  mistycznymi  inicjacjami.  Zreszt�  
posługuj�cy  si�  tak�  terminologi�  nadawali  jej  inny,  
pozaziemski  sens;  sens  zespolenia  duszy  człowieka  z  Bogiem,  
tak  jak  zespoleni  mieli  by�  ziemscy  mał�onkowie  tworz�c   po  
�lubie  jedno  (>>dlatego  opu�ci  człowiek  ojca  i  matk�  swoj�  i  
zł�czy  si�  z  �on�  swoj�  i  b�d�  dwoje  w  jednym  ciele. 
Sakrament  to  wielki  jest,  ale   to  mówi�  w  Chrystucie  i  w  
Ko�ciele<<  (według  innego  tłmacznia  >>mówi�  o  Chrystusie  i  
o  Ko�cisle<< Efezów  5; 31-32 ).  Mistycy  i  osoby  z  kr�gu  
zainteresowa�  mistycznych  pisz�c  lub  mówi�c  na  temat  
zjednoczenia  duszy  ludzkiej  z  Bogiem  i  u�ywaj�c  terminologii  
odnosz�cej  si�  do  zwi�zku  mał�e�skiego,  nie  widzieli  
zdro�no�ci  w  stosowaniu  tych  okre�le�.  Znaczyło  to  bowiem,  
�e  mistyk  mo�e  w  okre�lonym  etapie  swych  �wicze�  
duchowych  zjednoczy�  si�  z  Bogiem,  �ci�lej  -  z  Panem  
Jezusem i  przej��  z  Nim  Jego  drog�  �yciow�  na  ziemi,  wyda�  
si�  na  poni�enie,  cierpienie  i  prze�ladowanie.  Mistyczne  
za�lubiny  były  w  tym  zakresie  ostatecznym  zjednoczeniem  si�  
z  Panem  przy  wej�ciu  na  drog�  na�ladowania  Chrystusa. 

 Wskutek  nie  zawsze  wła�ciwej  interpretacji  nauk  
mistyków,  oraz  wyst�powania  u  niektórych  ludzi  stanów  quasi  
mistycznych,  mistyczne  stany  ducha  człowieka  budziły  
podejrzenia  Ko�cioła  oficjalnego,  a  tym  bardziej  wywoływały  
zastrze�enia  racjonalistów  odrzucaj�cych  poznanie  inne  ni�  
przez  zmysły  fizyczne  o�wiecone  rozumem  dyskursywnym.  
Dla  człowieka  niewtajemniczonego  w  dziedzin�  mistyki  i   nie  
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znaj�cego  terminologii  u�ywanej  przez  mistyków,  wszystko  to  
mogło  budzi�  zastrze�enia,  a  nawet  zgorszenie.  Manipulowanie  
za�  t�  terminologi�  w  gronie  osób  nie�wiadomych,  dawało  
po�ywk�  niewybrednym  insynuacjom,  nie  stroni�cym  przed  
o�mieszaniem  mistyków. 

 Tak  si�  stało  w przypadku  Matki  Kozłowskiej,  gdy  
terminologi�  mistyczn�  sprowadzono  do  ziemskich  tre�ci,  a  
nadto  zach�cano  powierzchownie  wykształconych  i  pisz�cych  
na  zamówienie  dziennikarzy,  do  nagonki  na  pami��  po  
zmarłej  Zało�ycielce  Zgromadzenia  Mariawitów  i  na  
mariawicki  Ko�ciół.  Dało  to  wynik  tego  rodzaju,  �e  w�ród  
przeciwników  mariawityzmu  nie  próbowano  nawet  
merytorycznie  i  spokojnie  zastanowi�  si�  nad  przyczynami,  dla  
których  u�ywano  w   stosunku  do  Matki  Kozłowskiej  okre�le�  
„Oblubienica  Chrystusowa”  lub  „Mał�onka  Chrystusowa”.   W  
wielu  za�  gronach  �rodowiska  mariawickiego  starannie  
zaczynano  unika�  tego tematu.  Uwa�am,  �e  nadszedł  czas,  aby  
do  sprawy  tej  wróci�  i  postara�  si�  cho�by  ogólnie  j�  
wyja�ni�.    

 Problematyka  „po�lubienia”  Pana  Jezusa  została  
niedawno  publicznie  odnowiona,  a  przez  wyniesienie  na  
ołtarze  zakonnicy  Edyty  Stein  zagazowanej  przez  Niemców  w  
komorach  o�wi�cimskich  nabrała  jakby   oficjalnego  znaczenia.  
Na  tle  prowadzonego  procesu  beatyfikacyjnego  siostry  Edyty  
Stein  w  krakowskim  „Tygodniku   Powszechnym”  (Nr.18 z dnia  
3.V.1997)  ukazał  si�  niezmiernie  ciekawy  artykuł  Ludmiły  
Grygiel  „�wiadek  prawdy  i  miło�ci   -  błogosławiona  siostra  
Teresa  Benedykta  od  Krzy�a  1891-1942”.  Autorka  twierdzi,  
�e  siostra  Edyta  Stein   „w  swoim  duchowym  rozwoju  doszła  
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do  szczytu,  w  którym  dusza  znajduje  swój  ostateczny  i  
najgł�bszy  punkt  spoczynku”.  Dalej  autorka  stwierdza,  �e  
zajmuj�cy  si�  �yciem   siostry  Edyty  Stein  odnotowa�  musi,  �e  
„z  coraz  wi�ksz�  wyrazisto�ci�   ujawnia  si�  jej  pragnienie  
zjednoczenia,  po�lubienia  Ukrzy�owanego.  Krzy�  i  M�ka  
Chrystusa  staje  si�  centrum  refleksji  i  kontemplacjii...  Je�li 
chce  si�  dzieli�  �ycie  Chrystusa,  musi  si�  wraz  z  Nim  przej��  
�mier�  krzy�ow�,  wyda�  si�  na  ukrzy�owania  w  cierpieniu  i  
�mierci,  tak  jak  je  Bóg  ze�le  lub  dopu�ci.  Im  doskonalsze  
b�dzie  to  czynne  i  bierne  ukrzy�owanie,  tym  gł�bsze  b�dzie  
zjednoczenie  z  Ukrzy�owanym i  bogatszy  udział  w  �yciu  Boga...   
Za�lubiny  z  Ukrzy�owanym  były  dla  niej  (dla E.Stein - przyp.  
mój) ostatecznym  zjednoczeniem  i  jasnym  widzeniem.  Tote�  
pragn�ła  tych  za�lubin... ”   Dalej  autorka  cytuje  słowa  Edyty  
Stein,  �e  „....oddanie  własnej  osoby  Bogu  jest  jednocze�nie  
naj�mielszym,  przechodz�cym  wszelkie  poj�cie  wzi�ciem  Go  w  
posiadanie... ”.  Autorka  dodaje,  �e  mistrz  Edyty  Stein,  filozof  
prof.  Edmund  Husserl  „dostrzegał  drog�  swej  uczennicy  od  
analizy  oczywisto�ci  �wiata  zewn�trznego  do  analizy  duszy  i  
coraz  gł�bszego  wchodzenia  w  siebie,  które  dla  niej  było  
zbli�eniem  si�  do  Boga  w  akcie  wolnej  miło�ci...”  Uwa�ny  
czytelnik  przytoczonego  tekstu  mo�e  łatwo  dostrzec,  �e  
znajduj�  si�  w nim  okre�lenia  u�ywane  w  zupełnie  innym  
kontek�cie  w  �yciu  codziennym  człowieka.  Jednak  rozumnego  
czytelnika  nie  ra��  okre�lenia:  wolna  miło��,  wzi�cie  w  
posiadanie ,  czy  po�lubienie  Ukrzy�owanego.  S�  to  bowiem  
terminy  z  �ycia  mistycznego  i  znacz�  kra�cowo  co  innego  ni�  
dla  laika.  Tak  wi�c  te  terminy  zostały  po  latach  znowu  u�yte  
nie  w  ekskluzywnych  traktatach  mistycznych  ale  w  
wydawanym  dla  szerokiego  kr�gu  odbiorców  tygodniku  
rzymskokatolickim. 
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 Widzimy  st�d  jak  bardzo  nieuzasadnione,  zło�liwe  i  
krzywdz�ce  były  zarzuty  podnoszone  przez  wrogów  w  
stosunku  do  mariawitów,  �e  nazywaj�c  Matk�  Kozłowsk�  
Oblubienic�  Chrystusow�  blu�ni�  Bogu.  Widzimy  te�  jak  
nieumotywowane  było  ze  strony  cz��ci  mariawitów  
wyrzeczenie  si�  u�ywania  tej  nazwy.  Je�li  siostra  Edyta  Stein  
b�d�c  genialn�  filozofk�  mogła  doj��  do takich  pragnie�  i  
d��y�  do  za�lubin  mistycznych,  to  czy  si�  mamy  wstydzi�  
u�ywania  tego  okre�lenia  w  stosunku  do  Marii  Franciszki  
Kozłowskiej,  wybranej  przez  Boga  i  przez  Niego  nazwanej  
„Oblubienica  Moja” ?  Czas  na  rehabilitacj�  w  całym  
�rodowisku  mariawickim  tego  tytułu  naszej  Zało�ycielki.                                                                                                                                              
      Ignacy   Stobiecki 
 

M I Ł O S I E R D Z I E 
 

„...Pokój  całej  ziemi,  je�li  przyjmie  Miłosierdzie...” 
[  wyj�tek   z   błogosławie�stwa    otrzymanego   
przez  Mateczk�  od  Pana  Jezusa  „Objawienia   
Dzieła   Miłosierdzia,   Kraków  1995   str. 53 ] 

 
 MIŁOSIERDZIE!  Ile  tre�ci  znajdujemy  w  tym  słowie!  
Gdy  si�  zastanawiamy  nad  znaczeniem  tego  terminu,  mo�emy  
z grubsza  uzna�,  �e  słowo  to  mo�e  by�  odmiennie  
zrozumiane  w  sensie  popularnym  i  w  sensie  wiary.  
Popularnie,  potocznie  przez  ‘miłosierdzie’  rozumiemy  lito��,  
współczucie,  przebaczenie.  Lito��  ludzka  spowodowała,  �e  
�redniowieczny  etos  rycerski  wprowadził  do  u�ycia  
mizerykordi�  -  krótki  sztylet,  za  pomoc�  którego  rycerz  
skracał  m�k�  pokonanego  przeciwnika.  Lito��  i  współczucie  
nakazywały  budowa�  domy,  w   których  �wiadczono  pomoc  
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ludziom  biednym  (res  sacra  miser)  uznaj�c,  �e  jest  rzecz�  
�wi�t�  pomaga�  n�dzarzom.  O  miłosierdzie  w  szerokim  tego  
słowa  znaczeniu  dopominała  si�  dla  ludzi  mi�dzy  innymi  
Maria  Konopnicka  (np.  „Miłosierdzie  gminy”,  „Przed  s�dem”...) .  
Słynne  „...Pójd�  dzieci�!  ja  ci�  uczy�  ka��...”  ko�cz�ce  
dramatyczny  w  tre�ci  wiersz  „Przed  s�dem”  doskonale  oddaje  
sens  miłosierdzia  jako:  lito�ci,  współczucia  i  przebaczenia.  
Ogromny  ładunek  miłosierdzia  zawiera  instytucja  prawa  łaski  
przysługuj�ca  głowom  pa�stw,  którzy   uwzgl�dniaj�c  wszystkie  
okoliczno�ci  mog�  łagodzi�  prawomocne  wyroki  s�dowe  
najwi�kszym  zbrodniarzom.   
 
 Odmiennie  nale�y  pojmowa�  miłosierdzie  Boga.  
Miłosierdzie  w  zrozumieniu  wiary  jest  bardziej  skomplikowane.  
Nauki  Pana  Jezusa  przekazane  w  Objawieniach  przez  
Mateczk�  pozwalaj�  na  gł�bsz�  interpretacj�  miłosierdzia.  
Je�eli  bowiem  uznawano  w  Starym  Testamencie,  �e  
miłosierdzie  Boga  mo�e  by�  ograniczone  wielko�ci�  winy  
grzesznika  (Iz. 9; 17)  cho�  „miło�ciwy  i  lito�ciwy  jest  Pan,  
długocierpliwy  i  wielkiego  miłosierdzia”  (ps  102/103;  8),   to  w  
Nowym  Testamencie  miłosierdzie  jest  przyrzeczone  wszystkim  
ludziom,  w  tym  tak�e  niewierz�cym  i  grzesznikom  (Rz. 11;  
32).  Dopełnieniem  nowego  rozumienia  tre�ci  miłosierdzia  
Bo�ego  s�  objawienia  Mateczki.  Miło��  Boga  do  ludzi  i  jego 
wyrozumiało��  w  stosunku  do  zachowa�  ludzkich  (je�li  tak  
mo�na  napisa�)  s�  niemo�liwe  do  poj�cia,  bowiem  nie  
mieszcz�  si�  w  kategoriach  ludzkiego  rozumu.  Bóg  zapewnił  
ludzko��,  �e  „...w  miłosierdziu  Moim  przebacz�,  w  dobroci  
Mojej  powstrzymam,  ale  adoracja  wasza  ma  by�  ubłagania...”  
(Objawienia  Mateczki  str.47). 
 Wynika  st�d, �e  Pan  wszelkiego  stworzenia  nie  stawia  
granic  swemu  miłosierdziu.  Grzeszna  ludzko��,  nie  potrafi�ca  
opanowa�  swej  samowoli,  nie  została  pozbawiona  nadziei  na  
Boskie  miłosierdzie.  Bóg  zapewnił  ludzi,  �e  mog�  liczy�  na  
wybaczenie  grzechów  i  unikn��  kary,  gdy  z  cał�  sił�  za  



 PRACA  nad  sob�  -  zeszyt  4 -  wrzesie�  1997                                    9                                    

  

po�rednictwem  adoracji  ubłagania  b�d�  prosi�  Boga  wła�nie  o  
miłosierdzie,  lito��  i  zmiłowanie.  Skrucha  ludzi,  modlitwa  i  
mocne  postanowienie  poprawy  spowoduj�,  �e  miłosierdzie  
Boga  granic  mie�  nie  b�dzie.  Zdaj�  sobie  spraw�  z  tego,  �e  
tak  szeroko  rozumiane  miłosierdzie  Bo�e mo�e  budzi�  
niepokoje  i  obawy  ludzi  szczególnie  tych,  którzy  si�  uwa�aj�  
za  sprawiedliwych  i  krocz�cych  przez  �ycie  drogami  Pana.  
Oto  bowiem  z  objawie�  wynika, �e  Bóg  jest  gotów  przebaczy�  
wszystkim,  nawet  zatwardziałym  grzesznikom,  je�li  ukorz�  si�  
przed  Jego  majestatem,  b�d�  prosi�  o  przebaczenie  i  
postaraj�  si�  wróci�  na  drogi  Bo�e.  To  dzisiejsze  
niezrozumienie  idei  miłosierdzia  Bo�ego  mo�na  przyrówna�  do  
trudno  przyswajalnej  przypowie�ci  ewangelicznej  o  
pracownikach  winnicy  otrzymuj�cych  równ�  zapłat�  bez  
wzgl�du  na  czas  pracy  (Mat.20; 1-16).  Człowiek  współczesny,  
przekonany  o  słuszno�ci   równej  płacy  za  dobr�  i  równ�  
prac�  nie  potrafi  poj��  przesłania  Bo�ego.  Analogicznie,  
człowiek   przyzwyczajony  do  kalkulowania  �yciowych  decyzji  
tak,  jak  kalkulacji  finansowych  w  przedsi�biorstwie,  nie  
pojmuje  dlaczego  Dobrym  Pasterzem  zwie  si�  Ten,  Który  
poniecha  99  owiec  dla  jednej  zagubionej  (Łuk.  15;  4-6).  
Wielu  uzna,  �e  „twarda  to  jest  mowa, i  któ�  jej  mo�e  
słucha�?”   (Jan.6; 60).  Na  te  w�tpliwo�ci  mo�na  odpowiedzie�  
jedynie  słowami  Chrystusa:  „...Czy  li  mi  si�  nie  godzi  uczyni�  
ze  swoim,  co chc�?  Zali  oko  twoje  jest  złe,  dlatego  �em  ja  
jest  dobry? ”  (Mat.20; 15) 
 
 Porównuj�c  znaczenie  merytoryczne  miłosierdzia  w  
rozumieniu  Boskim  i  ludzkim  widzimy,  �e  łatwiej  nam  
zrozumie�  tre��  miłosierdzia  ludzkiego.  Miłosierdzie  Boskie  jest  
dla  dzisiejszej  ludzko�ci  trudne  do  poj�cia,  cz�sto  zgoła  
niezrozumiałe.   Miary  ludzkiej  w  ocenie  tego�  miłosierdzia  
stosowa�  nie  mo�na.  Zgł�bienie  jego  tre�ci  jest  trudne  dla  
racjonalnego  rozumu.  Miłosierdzie  Bo�e  mo�na  natomiast  
przyj��  jako  dar,  a  mo�na  je  przyj��  tylko  razem  z  prawdami  
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ewangelicznymi,  a  tak�e  z  tre�ciami  danymi  w  objawieniu  
Mateczce.  Przyj��  je  w  duchu  tych  prawd  i  tre�ci,  to  sta�  si�  
innym,  nowym  człowiekiem,  zdaj�cym  sobie  spraw�  ze  swych  
wad,  ułomno�ci  charakteru,  niedoskonało�ci  własnych  dobrych  
usiłowa�,  rozumiej�cym  swoj�  mało��,  braki  i  złe  post�pki,  
ale  zdaj�cym  te�  sobie  spraw�  z  tego  �e  współpracuj�c  z  
siłami  Bo�ymi  mo�emy  realnie  wyzbywa�  si�  tego  
wszystkiego.  
 Zrozumienie  tych  prawd  prowadzi  do  wzmo�onej  pracy  
nad  sob�,  nad  uzdrowieniem  swojej  duszy,  nad  rozwini�ciem  
ducha  w   drodze  doskonalenia  si�.   Bez  naszego  wysiłku  w  
wyj�ciu  naprzeciw  Bo�emu  miłosierdziu  nie  skorzystamy  z  
łaski  oznajmionej  przez  Boga  w  objawieniach  i  nie  osi�gniemy  
zbawienia.  W  konsekwencji  pokój  Bo�y  nie  obejmie  ziemi. 

 
       brat Jerzy  
 

    O  FENIKSIE 
 
 

Byłe�  niemowl�ciem,  pi�knym  i  kochanym, 
Uczyłe�  si�  chodzi�,  rozumie�  i  mówi�. 
Teraz  idziesz  do  Szkoły... 
Gdzie  jest  tamto  niemowl�  pi�kne,  nieporadne  ? 
Ju�  nie wróci,  odeszło. 
Opłakuj  go,  bo  to  byłe�  ty  ! 
 Ciało  przemin�ło, 
  Duch  �yje. 
 
 
Byłe�  dzieckiem,  zdrowym  i  szcz��liwym, 
Uczyłe�  si�  pisa�,  czyta�,  �wiat  poznawa�. 
Teraz  jeste�  młodzie�cem... 
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Gdzie  jest  tamto  dzieci�,  zwinne  i  ruchliwe  ? 
Ju�  nie wróci,  odeszło. 
Opłakuj  go,  bo  to  byłe�  ty  ! 
 Ciało  przemin�ło, 
  Duch  �yje. 
 
 
Byłe�  kawalerem,  przystojnym  i  m�drym, 
Uczyłe�  si�  kocha�,  �wiat  zdobywa�. 
Teraz  jeste�  ojcem,  powa�nym,  roztropnym... 
Gdzie jest  ten  młodzieniec  smukły  i  powabny  ? 
ju�  nie wróci,  odszedł. 
Opłakuj  go,  bo  to  byłe�  ty  ! 
 Ciało  przemin�ło, 
  Duch  �yje. 
 
 
Byłe�  panem dostojnym,  sprawnym  i  rozs�dnym, 
Mogłe�  �wiat  przewróci�  jedn�  swoj�  r�k�. 
Teraz  jeste�  kaleki,  chory,  niedol��ny... 
Gdzie  ten  pan  pełen  wigoru  ? 
Ju�  nie  wróci,  odszedł. 
Opłakuj  go,  bo  to  byłe�  ty  ! 
 Ciało  przemin�ło, 
  Duch  �yje. 
 
 
Byłe�  starcem  szcownym,  m�drym,  do�wiadczonym, 
Uczyłe�  innych  �ycia,  dziwiłe�  si�  �wiatu. 
Dzi�  patrzysz  na  swój  orszak,  słuchasz  tr�b  muzyki.... 
Gdzie  si�  podział  ten  starzec  �lepy  i  kulawy  ? 
Ju�  nie  wróci,  odszedł. 
Opłakuj  go,  bo  to  byłe�  ty  ! 
 Ciało  przemin�ło, 
  Duch  �yje.         
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       Marek  Suder 
 
=================================================                     

 
PRZYWIAZANIE  DO  RODZINY, 

A  PRACA  DLA  BOGA  
 
 Wyj�tek  z  listu  �w. Piotra  (1 Piotr 5; 8-9)  przedstawia  w  
obrazie  lwa  kr���cego   wokół  ka�dego  chrze�cijanina,  
niebezbiecze�stwa,  jakie  gro��  nam  przy  pracy  dla  Boga.  W  
zastosowaniu  do  nas,  mariawitów  mo�na  je  uj��  tak:  
„Uwa�ajcie  dobrze,  bo  jako  pragn�cy  słu�y�  Dziełu  Bo�emu  
jeste�cie  stale  obserwowani  przez  rzeczywistego  waszego  
przeciwnika - diabła,  który  wykorzysta  ka�d�  wasz�  nieuwag�  
aby  was  uczyni�  niezdolnymi  do  tej  słu�by.”  �w.  Piotr zwraca  
tu  uwag�  nie  na  niebezpiecze�stwa  wypływaj�ce  bezpo�rednio  
z  niedoskonałej  natury  ka�dego  człowieka,  ale  na  szczególne  
ataki  złego  ducha  skierowane  zarówno  na  kapłanów,  jak  i  na  
wszystkich,  którzy  wypełniaj�c  swe  indywidualne  powołania,  
chc�  słu�y�  przede  wszystkim  Bogu.  Objawia  si�  to  w  
rozpraszaniu  naszej  uwagi,  w kierowaniu  naszych  wysiłków  na  
wszystko,  co  mo�e  nas  odwie��  od  pracy  dla  uzyskania  
miłosierdzia  dla  �wiata,  dla  zbawienia  dusz.  Duszpasterzy  
stara  si�  diabeł  odwie��  od  wła�ciwej  pracy  duszpasterskiej.  
Ale  w  dzisiejszym  �wiecie  modlitewna  praca  ka�dego  z  nas,  
adoracja  ubłagania,  modlitwa  wynagradzaj�ca  jest  nie  mniej  
potrzebna  ni�  praca  hierarchicznego  kapła�stwa.  Wszyscy  
uczestnicy  Dzieła  Miłosierdzia  jeste�my  w  tym  lub  innym  
sensie  „kapłanami”,  wszyscy  jeste�my  współodpowiedzialni  za  
dzieło  Bo�e.   
 Tylko  zrozumienie  celu  nadprzyrodzonego  naszej  pracy  
nadaje  mu  warto��  i  znaczenie.   Je�eli  w  naszym  �yciu  
kierujemy  si�  rzeczywist�  miło�ci�  Boga  i  ludzi,  nasze  
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starania  spowoduj�  rozszerzanie  Dzieła  Miłosierdzia  -  
pozyskanie  dla  Boga  i  jego  dzieła  dalszych  dusz.  W  
przeciwnym  razie  wysun�  si�  inne,  pozorne  cele,  które  mog�  
nam  przesłoni�  to, co  najwa�niejsze.   
 Jednym  z  takich  sk�din�d  godnych  celów  jest  staranie  
o  dobro  własnej  rodziny.  Z  Bo�ych  przykaza�  wynika  
prawidłowo��  troski  o  rodziców,  współmał�onków,   dzieci.   
Prawidłowa  miło��  rodziny  mo�e  by�  warto�ciowym  
czynnikiem  w  pracy  dla  Dzieła.  Ka�dy  członek  rodziny  wła�nie  
wewn�trz  niej  i  poprzez  ni�  mo�e  znale��  sił�,  a  w  razie  
potrzeby  konieczne  wsparcie,  do  pracy  duchowej  i  
zewn�trznej  dla  Boga.  Ale  te�  miło��  do  rodziny  mo�e  si�  
sta�  pułapk�,  je�li  przesłoni  cele  nadrz�dne. 
 Na  niebezpiecze�stwo  gro��ce  apostołom  ze  strony  
rodziny   wskutek  nadmiernej  troski  o  ni�,  zwrócił  uwag�  
„swych  dwunastu”  Jezus  kiedy  im  powiedział  „Kto  miłuje  ojca  
albo  matk�  wi�cej  ni�  Mnie,  nie  jest  Mnie  godzien  i  kto  
miłuje  syna  albo  córk�  nade  Mnie,  nie  jest  Mnie  godzien ” 
(Mat.10; 37),  lub  jeszcze  dobitniej  „kto  ...  nie  ma  w  nienawi�ci  
ojca  swego  i  matki  i  �ony  i  synów  i  braci  i  sióstr,  a  nad  to  
jeszcze  i  duszy  swojej,  nie  mo�e  by�  uczniem  Moim ”.  
(Łuk.14; 26).  Mowa  tu  nie  o  nienawi�ci  do  istot,  do  osób,  ale  
do  narzuconych  wi�zów  rodzinnych,  gdyby  miały  przeszkadza�  
w  pracy  dla  Boga.  Dlatego,  gdy  kto�  na  wezwanie  Mistrza:  
„Pójd�  za  mn�”  odparł  „dopu��  mi  pierwej,  �e  pójd�  
pogrzebi�  ojca  mojego” Jezus  o�wiadczył  „zaniechaj,  umarli  
niech  grzebi�  swoich  umarłych,  a  ty  id�  i  opowiadaj   
Królestwo  Bo�e”.  Podobnie  powiedział  Pan  Jezus  innemu,  
który  gotów  był  wprawdzie  i��  za  Nim,  ale  wpierw  chciał  si�  
po�egna�  z  rodzin�.  „�aden,  kto  przykłada  r�k�  sw�  do  
pługa,  a  ogl�da  si�  nazad  nie  jest  sposobny  do Królestwa  
Bo�ego” (Łuk.9; 59-62), 
 Byłoby  bł�dem  rozumie�  te  cytaty  w  ten  sposób,  �e  
słu��cy  w  Dziele  Bo�ym  ma  przesta�  wypełnia�  obowi�zki 
rodzinne.  Przez  urodzenie  nabieramy  obowi�zków  do  swoich  
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rodziców.  Przez  mał�e�stwo  -  obowi��ku  nieopuszczenia  
współmał�onka  i  kochania  go.  Przez  posiadanie  dzieci  -  
obowi�zku  ich  dobrego  wychowania.  Ka�dy  ma  swoje  
powi�zania  rodzinne  i  inne  z  ró�nymi  lud�mi.  Ich  wypełnienie  
wypływa  z  przykaza�  Bo�ych.  Trzeba  jednak  pami�ta�,  �e  
mo�na  je  wypełnia�  jako  cel  sam  dla  siebie,  lub mo�na  je  
wypełnia�  tak,  aby  wła�nie  przez  ich  wypełnianie  słu�y�  
Dziełu  Bo�emu.  Nie  wiemy,  jaka  była  sytuacja  rodzinna  i  
jakie  obowi�zki  ci��yły  na  uczniach  wspomnianych  w  
przytoczonych  uprzednio  przykładach,  nie  wiemy  równie�  jakie  
było  ich  szczegółowe  powołanie  w  Dziele  Bo�ym.  Chrystus  
wiedział  i  nie  wymagał  od  swoich  uczniów  niczego,  co  byłoby  
sprzeczne  z  uczciwo�ci�  wobec  innych  ludzi.  Przytoczone  
urywki  Ewangelii  mówi�  nam  o  tym,   �e  zarówno  w  czasie  
gdy  Jezus  Chrystus  chodził  po  ziemi,  jak  i  dzisiaj  ten  tylko  
jest  dobrym  Jego  uczniem,  komu  inne,  najszczytniejsze  nawet  
cele,  komu  najbardziej  nawet  wi���ce  zobowi�zania  
mi�dzyludzkie  nie  przysłaniaj�  nigdy  celu  nadrz�nego  -  słu�by  
dziełu  Bo�emu. 

opracował  brat  T.M. 
 

=================================================   
                        

CZY  TO  	LE,  
E  MUSIMY  
CIERPIE�? 

 
 Dałem  �wiadomie  prowokuj�cy   tytuł.  Mo�na  
powiedzie�,  �e  jest  on  bezsensowny.  Dla  materialisty  
‘cierpienie’ i  ‘zło’  s�  prawie  synonimami.  Równie�  i  dla  
człowieka  wierz�cego  zło  jest  wła�nie  tym,  co  komu�  ka�e  
cierpie�  w  ziemskim   �yciu  lub  w  czy��cu.  Dobre  jest  z  
definicji  to,  co  nie  powoduje  niczyjego  cierpienia.  Równie�  
je�li  wzi��  katechizmowe  uj�cie  sprawy,  to  cierpienie  ludzkie  
zacz�ło  istnie�  po  grzechu  pierworodnym,  jest  kar�  dla  
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ludzko�ci  za  zboczenie  z  prawidłowej  drogi,  a  wi�c  jest   
wywołane   złem,   jest  pewnego  rodzaju  odbiciem  zła  
uczynionego  przez  człowieka.  Człowiek  chciał  pozna�  (wbrew  
woli  Bo�ej)  dobro  i  zło.  No  i  poznał.  Wszelkie  cierpienie  -  
fizyczne  czy  duchowe  -  jest  wła�nie  złem.  Pytanie,  czy  to  �le  
�e  musimy  cierpie�,  jest  poprostu  nonsensem. 
 Ale  ka�dy  z  nas  -  stary  i  młody  -  przyzna,  �e  prze�ył  
cierpienia,  z  których  jest  jednak  zadowolony.  Ja,  na  przykład,  
gdy  chodziłem  do  szkoły  dostawałem  czasem  obni�one  
stopnie;  czasem  si�  zdarzały  nawet  niedostateczne.  I  przed  
kolegami  było  wstyd  i  przyzna�  si�  rodzicom  było  bardzo  
bole�nie.  O,  wtedy  dla  mnie  ka�da  taka  ocena  była  
cierpieniem  psychicznym.  Nieraz  płakałem,  mówiłem,  �e  
stawianie  złych  ocen  z  matematyki  jest  straszn�  
niesprawiedliwo�ci�,  bo  ja  przecie�  nigdy  w �yciu  nie  b�d�  
robił  �adnych  rachunków,  bo  matematyki  si�  nigdy  nie  b�d�  
w  stanie  nauczy�.  Płakałem,  gryzłem  ze  zło�ci  zeszyt,  ale  
potem  -  co  było  robi�  -  siadałem  i  si�  uczyłem,  �eby  
poprawi�  stopie�.   A  potem  matematyka  bardzo  mi  si�  
przydała  i  w  szkole  �redniej  i  na  studiach.  Nawet  j�  
polubiłem.  I  w  mojej  pó�niejszej  pracy  zawodowej  okazała  si�  
niezb�dna.  A  gdybym  tak  dostawał,  niezale�nie  od  wyników,  
same  dobre  oceny,  gdyby  nauczyciele  byli  dla  mnie  „dobrzy”,  
to  chyba  by  mi  to  wyszło  na  złe?  A  �e  nauczyciele  byli  „�li”,  
�e  mnie  dr�czyli,  �e  musiałem  cierpie�,  to  mi  wyszło  na  
dobre.  
 A  potem  si�  uczyłem  je�dzi�  na  dwukołowym,  du�ym  
rowerze  (za  czasów  mego  dzieci�stwa  małe  rowerki  były  tylko 
trójkołowe).  I  wiedziałem  dobrze,  �e  je�eli  na  ten  rower  nie  
wsi�d�,   to  si�  z  nim  nie  przewróc�,  a  je�li   b�d�  usiłował  
je�dzi�,  to  napewno  zdarzy  mi  si�  czasem  przewróci�  i  
potłuc,  jak  wszystkim  moim  kolegom.  Ale  �wiadomie  
postanowiłem  równie�  i  podda�  si�  niekiedy  upadkowi,  aby  
si�  tylko  nauczy�  je�dzi�.   Zanim   dobrze  opanowałem  sztuk�  
jazdy  rowerowej,  przewróciłem  si�  nie  tak  znów  wiele  razy,  
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ale  zawsze,  a  dwa  razy  nawet   si�  potłukłem  do  krwi.  
Fizycznie  cierpiałem,  ale  w  istocie  byłem  zadowolony,  nie  
uwa�ałem,  �e  to �le,   �e  musz�  cierpie�.  Bo  jakbym  si�  
inaczej  mógł  nuczy�? 
 Chyba  ka�dy  potrafi  przytoczy�  sporo  podobnych  
przykładów  z  własnego  �ycia.  Cierpienie  niejednokrotnie  
umiemy  uzna�  za  co�  dobrego,  albo pó�niej,  albo  czasem  
nawet  ju�  w  czasie  jego  trwania. 
 Nie  uogólniajmy  od  razu,  ale  przyznajmy,  �e  wiele  
naszych  osi�gni��  jest  poł�czonych  z  cierpieniem.  Jeste�my  
zadowoleni  z  uci��liwej  operacji, która  nam  przywróciła  
zdrowie,  z  wysiłku  a�  do  „bólu  ko�ci”  który  nam  pozwolił  
wyremontowa�  mieszkanie,  lub  uprawi�  przyzwoicie  działk�. 
 Mo�na  te�  powiedzie�,  �e  w  zasadzie  ka�de  cierpienie,  
które  min�ło,  jest  we  wspomnieniu  czym�  dodatnim.  Ka�da   
prawdziwa  trudno��  wywołuje  cierpienie,  gdy  si�  pojawia,  a  
staje  si� powodem  do  zadowolenia,  gdy  zostaje  
przezwyci��ona.  Nie  tylko  małe  dziecko  lubi  si�  chwali�  
towarzyszom  z  przebytej  choroby,  lub  z  katastrofy  której  było  
uczestnikiem.  	ołnie�  lub  podró�nik  szczyci  si�  prze�ytymi  
niebezpiecze�stwami,  lub  ranami  jakich  doznał.   Artysta  b�dzie  
opowiadał  przyjaciołom  o  trudno�ciach  powstałych  przy  
stworzeniu  dzieła,  polityk, o  trudno�ciach  dyplomatycznych,  
które  mu  si�  udało  pokona�.   Wszyscy  oni  czuj�  
pod�wiadomie  (a  czasem  te�  pojmuj�  �wiadomie)  �e  
pokonywanie  cierpie�  wzbogaca  człowieka.    
 Oczywi�cie  to  stwierdzenie  nie  wyczerpuje  sprawy.  
Mowa  jest  w  nim  o  przykro�ciach  i  cierpieniach,  które  min�ły,  
które  szcz�słiwie  zostały  przezwyci��one.  Ale  przecie�  nie  
wszystkie  s�  takimi.  Dziecko  cierpi�ce  na  nieuleczon�,  a  tym  
bardziej  na  nieuleczaln�  chorob�  lub  ci��ko  okaleczone  w  
katastrofie  nie  ma  powodu  do  rado�ci.  Podobnie  nie  mo�na 
powiedzie�,  �e  mog�  by�  zadowoleni  z  cierpienia  weteran  
wojenny  b�d�cy  trwałym  inwalid�,   artysta,  który  wskutek  
trudno�ci   nie  zrealizował  zamierzonego,  wa�nego  dzieła,  
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polityk,  którego  przygniotły  niepowodzenia.  A  ponadto,  czy  i  w  
przypadkach,  gdy  si�  sprawy  zako�czyły  pomy�lnie,  nie  byłoby  
mo�liwe,  aby  ten  sam  wynik  uzyska�  bez  chwilowego  nawet  
cierpienia,  zmartwienia,  kłopotu? 
 Otó�  tu  powstaje  istotny  problem.  Posłu��  si�  takim  
przykładem.  Lubimy  chodzi�  po  wyrównanych  drogach.  Łatwiej  
si�  idzie  �cie�k�  ni�  na  przełaj   przez  las,  łatwiej  po  płytach  
chodnika  ni�  po  le�nej  �cie�ce,  łatwiej  po  parkiecie  ni�  po  
ulicznym  chodniku.  Im  powierzchnia  gładsza,  im  mniej  stawia  
oporu,  tym  si�  łatwiej  po  niej  chodzi.  Ale  to  tylko  do  pewnej  
granicy.  Po  �liskiej  tafli  lodu  ju�  si�  nie  tak  łatwo  porusza�,  
wi�c  ły�wiarz  nie  tyle  si�  musi  nauczy�  pokonywania  tarcia  
ile  takiego  stawiania  jednej z  ły�ew,  aby  to  tarcie  zwi�kszy�,  
aby  si�  móc  w  odpowiednim  momencie  i  kierunku  
odepchn��.  Wiadomo  z  fizyki,  �e  nie  dałoby  si�  chodzi�  po  
idealnie  gładkiej  płaszczy�nie  nie  wywołuj�cej  zupełnie  tarcia.  
Tarcie  jest  konieczne  do  posuwania  si�  naprzód.  Bez  oporu  
nie  ma  ruchu  post�powego.  Ka�demu  działaniu  odpowiada  
odwrotnie  skierowane  przeciwdziałanie  -  uczy  fizyka.  
 Mo�naby powiedzie�,  �e  to  błyskotliwe  porównanie  
niczego  nie  wyja�nia.  Oczywi�cie,  w  �wiecie  fizycznym  musz�  
istnie�  opory,  przeciwdziałania,  siły  i  przeciwsiły.  Ale  czy  tak  
samo  musi   by�  w  �wiecie  duchowym?  Przecie�  prawdziwy  
rozwój  człowieka,  to  nie  pokonywanie  przestrzeni  fizycznej,  ale  
wzrastanie  w  duchu. 
 Otó�  zarówno  tradycyjna  teologia,  jak  i  m�drcy  
wszystkich  czasów  twierdz�,  �e  przytoczone  prawa  �wiata  
fizycznego  s�  tylko  rzutem  na  płaszczyzn�  fizyczn�  głebokich  
praw  duchowych.  Według  ojców  Ko�cioła  ka�dy  krok  w  
rozwoju  �wiata  poł�czony  jest  z ofiar�,  jak�  my  ludzie  
odczuwamy  jako  cierpienie,   Przez  chwil�  nie  mówmy  o  
cierpieniu,  mówmy  o  ofierze.  	e  zbawienie  ludzko�ci  było  
ofiar�  Drugiej  Osoby  Trójcy  �wi�tej,  o  tym  uczyli�my  si�  
wszyscy.  Ojcowie  Ko�cioła  ucz�,  �e  ofiar�  Boga  było  samo  
stworzenie  �wiata  -  najpierw  �wiata  niewidzialnego, 
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anielskiego. Ofiar�  Boga  i  aniołów  był  ka�dy  dalszy  krok  
wiod�cy  do  powstawania   coraz  dalszych  bytów.  Ofiara,  to  
dobrowolne  wyrzeczenie  si�  czego�.  Bóg   wyrzekł  si�  swego  
ponadczasowego  spokoju  tworz�c  czas  i  przestrze�.  Je�li  tak  
to  mo�na  wyrazi�  niezr�czn�   ziemsk�  mow�  -  Bóg  z  
miło�ci�  dla  przyszłego,  jeszcze  nieistniej�cego  �wiata  
przezwyci��ył  ów bezczynny  spokój  aby  z  „niczego” powstało 
„co�”.    
 Post�pował  rozwój  �wiatów  i  poziomów  bytu.  Nad  tym  
rozwojem   wraz  z  Bogiem  pracowały  stworzone  istoty  
anielskie.  I  tak  na  przykład  wysokie  byty  hierarchiczne  -  trony,  
pozbawiły  si�  cz��ci  swojej  istoty  aby  j�  ofiarowa�  przy  
zawi�zywaniu  pocz�tków  fizycznej  materii  (a  przez  t�  ofiar�  
same  si�  posun�ły  w  swoim  rozwoju).  Podobne  ofiary  zło�yli  
inni  aniołowie.  Niektórzy  aniołowie  nie  chcieli  niczego  
ofiarowywa�.  Popadli  w  egoizm,   w  zastój  wewn�trzny.  
Odpadli  z  prawidłowego  biegu  �wiata  Stali  si�  złymi  
duchami...  
 Nie  dziwmy  si�  wi�c,  �e  Pismo  �wi�te  mówi  o  
Baranku,  „który  zabity  jest  od  zało�enia �wiata”  ( Ap. 13;  8), bo  
�wiat  jest  „zało�ony”  na  ofierze  Boga.  A  inne  istoty,  w  miar�  
jak  chc�,  mog�  Go  na�ladowa�.  Dobrze,  powie  kto�,  ale  
przecie�  teologia  uczy, �e  Bóg  jest  doskonale  szcz��liwy,  jak  
wi�c  mo�na  to  pogodzi�  z  Jego  ofiar�?   
 Je�li  pominiemy  spraw�  cierpienia  Boga-Człowieka  jako  
tajemnic�  wychodz�c�  znacznie  poza  obecne  rozwa�ania,  
mo�emy  powiedzie�,  �e  Bóg  nie  cierpi.  Nie  cierpi�  te�  
aniołowie,  ani  inni  mieszka�cy  nieba,  ale  czy  to  znaczy  �e  
nie  mog�  ponie��  ofiary?  Czy  gdy  ja  ofiaruj�  komu�  swój  
czas,  prac�,  albo  jak��  rzecz,  to  ju�  odczuwam  
nieprzyjemno��,  cierpienie?  Byłoby  tak  tylko  wtedy,  gdybym  
był  skrajnym   egoist�.  Wi�c  aby  zrozumie�  sens  cierpienia  
trzeba  zestawi�  ze  sob�,  a  mo�e  przeciwstawi�  sobie  te  dwa  
poj�cia:  ofiary  i  cierpienia.  	aden  post�p  w  swiecie  
duchowym,  ani  fizycznym  nie  mo�e  si�  odby�  bez  ofiary,  bez  
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przezwyci��enia  trudno�ci,  bez  oporu  sił  przeciwnych,  ale  to  
nie znaczy,  �e  ofiara  jest  zawsze  poł�czona  z  cierpieniem.   
 Na  pocz�tku  przytoczyłem  przykłady,  gdy  wydarzenia  w  
zasadzie  przykre,  umiemy  z  rado�ci�  ofiarowa�  dla  wy�szych  
celów.   Mo�na  te  przykłady  mno�y�.  Prawda,  �e  była  tam  
mowa  o  małych  przykro�ciach,  nie  o  wielkich  cierpieniach.  
Podane  przykłady  prawdziwych, du�ych  cierpie�  �wiadczyły  
raczej.  �e  te  bywaj�  uznawane  za  wydarzenia  pozytywne  
dopiero  po  dłu�szym  czasie.  Ale  granica  mi�dzy  cierpieniami   
drobnymi,  które  potrafimy  ofiarowa�  ju�  w  czasie  ich  trwania,  
a  tymi  wielkimi,  które  mo�na  zaaprobowa�  dopiero  z  
perespektywy  czasowej,  zale�y   od  dojrzało�ci  człowieka,  od  
jego  rozowju  duchowego.  Nie  potrzeba  by�  zaawansowanym  
mistykiem,  aby  w  czasie  skomplikowanego,  a  bolesnego  
zabiegu  u  dentysty  móc  si�  skoncentrowa�  na  bólu  i  
ofiarowa�  go  z  rado�ci�  za  swoje  grzechy.   A  znam   te�  
osob�,  która  podzcas  długiej  operacji  wykonywanej  pod  
miejscowym  znieczuleniem  potrafiła  si�  zanurzy�  w  
intensywnej  medytacji. Mo�na  cierpie�  fizycznie,  a  by�  
szcz��liwym  duchem..  Niektórzy,  prawdziwie  wielcy  
m�czennicy  umieli  by�  szcz��liwi  duchem,  w  czasie  okrutnej  
�mierci. 
  Jest  wynikiem  naszej  spaczonej,  grzesznej  natury,  �e  
cierpimy.   Jest  te�  jej  wynikiem,  �e  zamiast  wiedzie�  samym  
jakie  ofiary  i  kiedy  podejmowa�  dla  dobra  i  stałego  rozwoju  
�wiata,  przewa�nie  musimy  czeka�,  a�  los  ze�le  na  nas  
potrzebne  nam  i  �wiatu  cierpienia.  Gdy  b�dziemy  w  niebie,  
w�ród  zbawionych,  nasze  szcz��cie  b�dzie  polega�  nie  na  
bezczynno�ci,  jak  to  sobie  niektórzy  wobra�aj�,  ale  na  
podejmowaniu  z  rado�ci�  i  miło�ci�  coraz  wi�kszych  ofiar,   
ofiar  które  b�d�  mogły  coraz  wi�cej  dawa�  �wiatu  i  tym,  
którzy  jeszcze  nie  s�  zbawieni. 
 Nie  jeste�my  �wi�tymi,  nie  umiemy  z  rado�ci�  ponosi�  
wszelkich  ofiar.  Dlatego  musimy  cierpie�.  Ale  jednego  
mo�emy  by�  pewni  -  �adne  spotykaj�ce  nas  cierpienie  
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fizyczne  czy  psychiczne  nie  jest  niepotrzebne.  Opatrzno��  
Bo�a  ma  swoje  cele.   Niiektóre  cierpienia  okazuj�  si�  dla  nas  
korzystne   jeszcze  za  �ycia  i  wcale  ich  nie  jest  tak  mało.  
Korzy��  dla  nas  samych  czy  dla  �wiata,  jaka  płynie  z  innych,  
stanie  si�  zrozumiała  dpiero  wtedy,  gdy  spojrzymy  na  nie  po  
�mierci  z  innego  poziomu  bytu.  
 Podstawowe  prawo  bytu,  to  prawo  ofiary,  a  z  
perspektywy  małego,  marnego  człowieka  odbija  si�  to  w  
starej,  podobno  prymitywnej,  ale  pełnej  m�dro�ci  zwrotce  
pie�ni  ko�cielnej,  tak  rzadko  dzi�  �piewanej: 
 Kogo  Pan  Bóg  kocha,  krzy�yki  mu  zsyła. 
 Kto  je  cierpliwie  znosi,  scz��liwym  zostaje. 
 Dobrze  w  to  wierzy�  człowiekowi  trzeba, 
 �e  bez  krzy�yków  nie  pójdziesz  do  nieba.                    
  Wi�c  czy  to  �le,  �e  cierpimy?  Napewno  byłoby  lepiej,  
�eby�my  umieli  z  własnej  inicjatywy,  z rado�ci�  i  miło�ci�  do  
Boga,  do  inych ludzi  i  wszystkiego,  co  istnieje,  podejmowa�  
ofiary   zawsze  zgodne  z  wol�  Bo��.  Ale  skoro  przez  wej�cie  
na   nieprawidłow�  drog�  prób  i  bł�dów,  na  drog�  wytyczon�  
przez  grzech  pierworodny  nie  potrafimy  tego,  lub  potrafimy  w  
sposób bardzo  tylko  ograniczony,  dobrze  si�  dzieje,  �e  
Opatrzno��  Bo�a  zsyła  na  nas  cierpienia.  Gdyby  ich  nie  było,  
nie  mogliby�my  si�  doskonali�,  posuwa�  w  rozwoju.  
Staliby�my  si�  podobni  do  tych  upadłych  aniołów,  którzy  
zaj�ci  tylko  sami  sob�  wypadli  z  ewolucji  �wiata  i  pragn�  
równie�  nas  poci�gn��  do  upadku. 
 �wiadomo��  tego  niech  nam  pomo�e  znosi�  
przykro�ci,  zmartwienia.  cierpienia  i  kl�ski  �yciowe.      
             brat  Paweł 
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